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BAŁA­GAN
(WO­KÓŁ NAS I W NAS)
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Bała­gan musi znik­nąć – chy­ba wszy­scy się co do tego zga­dza­my. Ale, nie wie­dzieć cze­mu, cią­gle od­kła­da­my to na póź­niej. Po­wta­rza­my so­bie, że zaj­mie­my się tym po­tem. To tyl­ko chwi­lo­wy stan. Jed­nak ten chwi­lo­wy stan roz­cią­ga się na całe ty­go­dnie i mie­sią­ce i już nie­ba­wem ba­ła­gan oka­zu­je się sta­łym ele­men­tem wy­stro­ju, oczy­wi­ście nie­po­żą­da­nym. 

Za­nim się spo­strze­gli­śmy, wszę­dzie pię­trzą się małe sto­si­ki: nie­do­czy­ta­nej ko­re­spon­den­cji, ubrań, któ­re po­win­ni­śmy od­dać po­trze­bu­ją­cym, ma­te­ria­łów do scrap­bo­okin­gu, sta­rych cza­so­pism, któ­re pla­nu­jesz przej­rzeć, żeby wy­ciąć z nich zdję­cia i stwo­rzyć wła­sną „ta­bli­cę afir­ma­cyj­ną” (nie pró­buj za­prze­czać!); kup­ki roz­ma­itych rze­czy, któ­re przy­cią­ga­ją się na­wza­jem jak ma­gne­sy. Wszę­dzie!

Za każ­dym ra­zem gdy na nie pa­trzysz, przy­po­mi­nasz so­bie o pra­cy, któ­rą masz do wy­ko­na­nia. Na­wet lek­ko kar­cisz się w du­chu. Obie­cu­jesz so­bie, że weź­miesz się za to. Lecz gdy znaj­dziesz wol­ną chwi­lę, je­steś tak zmę­czo­na, że masz ocho­tę na wszyst­ko, tyl­ko nie na po­rząd­ko­wa­nie sto­si­ków. Więc ro­bisz so­bie her­ba­tę, włą­czasz te­le­wi­zor i sta­rasz się o tym za­po­mnieć. A ba­ła­gan nie zni­ka. No do­brze... Może ju­tro?

Nie chcę, że­byś czu­ła się przy­tło­czo­na, po­nie­waż sama wiem, ja­kie to uczu­cie. Sprzą­ta­nie gra­tów szło mi cał­kiem nie­źle. Na­praw­dę, względ­nie do­brze pa­no­wa­łam nad ba­ła­ga­nem. A przy­naj­mniej nad jego lwią czę­ścią. Po­wie­dzia­ła­bym, że uda­wa­ło mi się opa­no­wać oko­ło osiem­dzie­się­ciu pro­cent ba­ła­ga­nu w domu. Ob­my­śli­łam so­bie sys­tem od­gra­ca­nia i po­zo­sta­wa­łam mu wier­na. Utrzy­my­wa­łam po­rzą­dek za­rów­no w „go­rą­cych punk­tach”, jak i w „mar­twych”, o czym za chwi­lę. Były jed­nak ta­kie prze­strze­nie w domu, z któ­ry­mi z ja­kie­goś ta­jem­ni­cze­go po­wo­du nie mo­głam dojść do ładu. Do­my­śla­łam się, że przy­czy­na tkwi gdzieś głę­biej i je­śli mam taki pro­blem, to pew­nie nie je­stem w tym od­osob­nio­na. 

Dla­te­go zro­bi­łam to samo co każ­da owład­nię­ta nie­po­ko­jem go­spo­dy­ni do­mo­wa z San­ta Mo­ni­ca: umó­wi­łam się na kon­sul­ta­cję u eks­per­ta od feng shui! Na szczę­ście mam taką oso­bę w gro­nie przy­ja­ciół. Ni­co­le Pi­ge­ault i ja od­by­ły­śmy dłu­gą roz­mo­wę. Ni­co­le po­wie­dzia­ła mi, że duża część pro­ble­mów z za­gra­ce­niem ma swo­je źró­dło w men­tal­no­ści nie­do­stat­ku – nie­świa­do­mym prze­ko­na­niu, że mu­si­my trzy­mać swo­je rze­czy na wy­pa­dek ja­kie­goś nie­szczę­ścia. Wma­wia­my so­bie, że róż­ne szpar­ga­ły są nam nie­zbęd­ne i trzy­ma­my się ich kur­czo­wo, za­rów­no men­tal­nie, jak i fi­zycz­nie. 

Ni­co­le tra­fi­ła w punkt. To za­baw­ne, bo w skry­to­ści du­cha już to wie­dzia­łam. Mar­twię się, że je­śli coś wy­rzu­cę, to na pew­no będę tego kie­dyś po­trze­bo­wać. Poza tym cier­pię na coś, co po­tocz­nie okre­śla się syn­dro­mem bez­dom­nej. Choć ak­tu­al­nie spra­wy mają się do­brze, cze­kam, aż wy­da­rzy się coś złe­go. A w cięż­kich cza­sach mogę po­trze­bo­wać wszyst­kie­go! 

Za­wsze po­wta­rzam, że świa­do­mość to do­bry punkt wyj­ścia. Od­kąd uprzy­tom­ni­łam so­bie swo­ją „men­tal­ność nie­do­stat­ku”, wiem, skąd u mnie ta­kie opo­ry przed po­zby­wa­niem się cze­go­kol­wiek. Praw­da zaś jest taka, że mamy tak wie­le, a po­trze­bu­je­my do ży­cia bar­dzo mało. Kie­dy do­strze­głam u sie­bie te ne­ga­tyw­ne, do­tąd nie­uświa­do­mio­ne prze­ko­na­nia, za­czę­łam za­uwa­żać ru­pie­cie w ca­łym domu. Te­raz pa­trzę na „sto­si­ki” jak na wy­zwa­nie. Ga­pię się im pro­sto w twarz. Po­tra­fię się z nimi roz­pra­wić i zro­bię to. Ty też!

Po­myśl, ile cza­su mo­żesz po­świę­cić na to każ­de­go dnia i za­cznij roz­pra­wiać się z ba­ła­ga­nem z lu­bo­ścią. Je­śli wy­go­spo­da­ru­jesz kwa­drans dzien­nie, to wspa­nia­le. Je­śli mo­żesz po­świę­cić go­dzi­nę – ka­pi­tal­nie! Je­że­li nie chcesz wy­zna­czać so­bie sztyw­nych ram cza­so­wych, obie­caj so­bie, że zaj­miesz się jed­nym sto­si­kiem na dzień. W mia­rę na­bie­ra­nia wpra­wy w sprzą­ta­niu ru­pie­ci bę­dzie ci też co­raz ła­twiej je do­strze­gać. 


Go­rą­ce punk­ty

Moja za­sa­da nu­mer je­den jako po­grom­czy­ni ba­ła­ga­nu brzmi: przede wszyst­kim za­wsze utrzy­muj po­rzą­dek w do­mo­wych „go­rą­cych punk­tach”. Na­zy­wam tak miej­sca w domu szcze­gól­nie po­dat­ne na gro­ma­dze­nie ru­pie­ci. Są to naj­czę­ściej do­mo­we prze­strze­nie „wzmo­żo­ne­go ru­chu”. Na­sze go­rą­ce punk­ty to stół w ja­dal­ni, scho­dy, sto­lik w przed­po­ko­ju oraz ława w no­gach na­sze­go łóż­ka. Każ­dy dom ma inne punk­ty. 

Wiesz, jak to bywa: po dniu spę­dzo­nym z dzieć­mi poza do­mem wra­casz z to­reb­ką, li­sta­mi, oku­la­ra­mi prze­ciw­sło­necz­ny­mi i czyt­ni­kiem. Kła­dziesz te rze­czy na pierw­szej po­wierzch­ni, jaką wi­dzisz – sto­li­ku w przed­po­ko­ju. Po­tem o nich za­po­mi­nasz, po­nie­waż trze­ba po­móc dzie­ciom umyć ręce, wy­pro­wa­dzić psa... A, i nie tyl­ko ty przy­nio­słaś swo­je rze­czy. Ma­lu­chy po­ło­ży­ły na sto­li­ku ob­raz­ki na­ma­lo­wa­ne w przed­szko­lu i ka­my­ki zna­le­zio­ne na spa­ce­rze. Twój mąż grał po po­łu­dniu w gol­fa i zo­sta­wił na szczy­cie tego już cał­kiem im­po­nu­ją­ce­go sto­su na sto­li­ku w holu garść drew­nia­nych pod­sta­wek pod pił­kę gol­fo­wą, pa­ra­go­ny, bi­lon oraz kasz­kiet. Pu­stą jesz­cze przed chwi­lą prze­strzeń zaj­mu­je te­raz wszyst­ko, od two­jej to­reb­ki przez gol­fo­we ak­ce­so­ria po pa­pier bro­ka­to­wy i ka­my­ki. No nie. 

Dużą część pro­ble­mu moż­na roz­wią­zać, po pro­stu prze­zna­cza­jąc miej­sce na rze­czy zo­sta­wia­ne po po­wro­cie do domu. A więc pół­ka w sza­fie w holu na to­reb­kę. Ha­czyk na klu­cze. Pół­ka na na­kry­cia gło­wy. Sto­lik na dzie­cię­ce ob­raz­ki. Po­ło­że­nie wszyst­kie­go na miej­scu zaj­mie kil­ka­na­ście se­kund wię­cej, ale gdy to zro­bi­cie, go­rą­cy punkt zo­sta­nie uniesz­ko­dli­wio­ny. 

Inne go­rą­ce punk­ty rów­nież mają ten­den­cję do przy­cią­ga­nia prze­lot­ne­go ba­ła­ga­nu, tych ru­pie­ci to­wa­rzy­szą­cych nam w cią­gu na­szych pra­co­wi­tych dni. Na przy­kład na­sza ja­dal­nia peł­ni rów­nież funk­cję sa­lo­nu. A tak­że – o tak – dzie­cię­cej ba­wial­ni. Dla­te­go w każ­dym do­wol­nym mo­men­cie na na­szym sto­le w ja­dal­ni moż­na zna­leźć naj­dziw­niej­szy ze­staw rze­czy. Książ­ki, ko­kar­dy do wło­sów, krem z fil­trem ochron­nym, dzie­cię­ce szczo­tecz­ki do zę­bów (wiem, wiem), kwit­ki, do­ku­men­ty, psie przy­sma­ki, fi­li­żan­ki po her­ba­cie i tak da­lej. 

Kie­dyś go­dzi­łam się na to z re­zy­gna­cją. Tłu­ma­czy­łam so­bie, że – poza kub­ka­mi po her­ba­cie i przy­pad­ko­wym pa­pier­kiem tu czy tam – to nie moje szpar­ga­ły. Zrzu­ca­łam winę na in­nych. Przy­wy­kłam do tego sta­nu rze­czy. Kie­dy na nowo po­ko­cha­łam swój dom, ba­ła­gan w tym go­rą­cym punk­cie za­czął rzu­cać się w oczy ni­czym odła­żą­cy pa­zno­kieć na per­fek­cyj­nie wy­ma­ni­kiu­ro­wa­nej dło­ni. Przy­pusz­czam, że gdy­by ma­da­me Chic zo­ba­czy­ła mój stół w ja­dal­ni, nie mo­gła­by wyjść ze zdu­mie­nia. W jej domu każ­dy me­bel miał ści­śle okre­ślo­ną funk­cję, a stół w ja­dal­ni był prze­zna­czo­ny pod je­dze­nie, kwia­ty, świe­ce i za­sta­wę. Nic, co nie mia­ło związ­ku z ele­ganc­kim spo­ży­wa­niem po­sił­ku, nie mia­ło pra­wa się tam zna­leźć. 

Te­raz sprzą­tam stół w ja­dal­ni kil­ka razy na dzień. Je­śli prze­cho­dząc obok, za­uwa­żę coś, cze­go nie po­win­no tam być, za­bie­ram to i od­kła­dam po dro­dze do miej­sca, do któ­re­go zmie­rzam. Tak, mu­szę sta­le mieć go na oku, ale taki jest urok go­rą­cych punk­tów. 

Po pew­nym cza­sie za­uwa­ży­łam coś bar­dzo dziw­ne­go. Im dłu­żej sprzą­ta­łam nasz go­rą­cy punkt na sto­le w ja­dal­ni, tym mniej gro­ma­dzi­ło się na nim rze­czy. Mój mąż za­czął od­kła­dać dro­bia­zgi do „swo­jej” misy (zor­ga­ni­zo­wa­łam mu sta­ro­świec­ką misę w chiń­skie wzo­ry, do któ­rej może wrzu­cać mo­ne­ty, port­fel, pił­ki gol­fo­we itd. Przy­kry­wam ją sty­lo­wą lnia­ną po­szew­ką, żeby jej za­war­tość nie kłu­ła w oczy). Mąż jest już w mo­jej eki­pie. Dziew­czyn­ki, do­ra­sta­jąc, będą wi­dy­wa­ły czy­sty stół w ja­dal­ni i z więk­szym praw­do­po­do­bień­stwem nie za­gra­cą sto­łów w swo­ich do­mach, kie­dy będą do­ro­słe. Utrzy­my­wa­nie do­mo­wych go­rą­cych punk­tów w czy­sto­ści stwa­rza cu­dow­ny efekt do­mi­na. 

Zrób­my małe ćwi­cze­nie. Po­dejdź do jed­ne­go z go­rą­cych punk­tów w swo­im domu. Tak, te­raz! Rzuć na nie­go okiem. Co wi­dzisz? Za­ło­żę się, że zbiór zu­peł­nie przy­pad­ko­wych przed­mio­tów. Je­śli masz ma­lut­kie dzie­ci, te szpar­ga­ły nie­raz za­pew­ne na prze­mian de­ner­wu­ją cię i śmie­szą. A te­raz zejdź­my na zie­mię. Trze­ba sprzą­tać ten misz­masz – dziś, ju­tro i po­ju­trze. No tak, mu­sisz do tego sta­le wra­cać, ale z upły­wem cza­su ba­ła­ga­nu bę­dzie co­raz mniej, obie­cu­ję. 

Sys­te­ma­tycz­ne sprzą­ta­nie rze­czy za­le­ga­ją­cych w go­rą­cych punk­tach wej­dzie ci w krew i z uciąż­li­we­go obo­wiąz­ku sta­nie się sty­lem ży­cia. Sko­ro po dro­dze do sa­lo­nu i tak mi­jasz po­kój dzie­cin­ny (lub, jak w moim przy­pad­ku, po pro­stu po­ko­nu­jesz kil­ka me­trów), mo­żesz pod­nieść tę węd­kę do ło­wie­nia ry­bek na ma­gnes i odło­żyć ją na miej­sce. Nie zna­czy to, że two­je dzie­ci nie na­uczą się sprzą­tać po so­bie. Na­uczą się – ty po pro­stu da­jesz im przy­kład. 


Mar­twe punk­ty

Mar­twe punk­ty to ustron­ne miej­sca w domu, któ­re przy­cią­ga­ją wszel­kie­go ro­dza­ju gra­ty. Je­śli czy­ta­łaś Lek­cje Ma­da­me Chic, to wiesz, jak uwiel­biam re­du­ko­wać swo­ją gar­de­ro­bę do mi­ni­mum i po­zby­wać się sta­rych ubrań. Co se­zon prze­glą­dam wszyst­kie swo­je ciu­chy i de­cy­du­ję, któ­re z nich od­dać po­trze­bu­ją­cym. Trzy­mam pod to­a­let­ką czar­ną tor­bę na śmie­ci, a w niej wszyst­kie rze­czy, któ­re pla­nu­ję prze­ka­zać or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nej. Na­peł­niam tor­bę i pro­szę męża, żeby wrzu­cał do niej wszyst­kie ubra­nia, któ­re chciał­by od­dać. Nie jest tak bar­dzo zmo­ty­wo­wa­ny pod tym wzglę­dem jak ja – mniej wię­cej co trze­ci dzień na wierz­chu tor­by lą­du­je ja­kaś część jego odzie­ży. Po­tem mó­wię so­bie, że przy­da­ło­by się przej­rzeć rze­czy dziec­ka. I w ten spo­sób nie­este­tycz­na, wy­pcha­na czar­na tor­ba na śmie­ci tkwi pod to­a­let­ką w mo­jej sy­pial­ni do­brze po­nad mie­siąc. 

Mar­twe punk­ty znaj­du­ją się tam, gdzie rzad­ko za­glą­da­my i dla­te­go mało o nich my­śli­my. Jed­nak ba­ła­gan w tych prze­strze­niach od­dzia­łu­je na nas tak samo jak ten w go­rą­cych punk­tach. Jego wi­dok prze­ni­ka do na­szej psy­chi­ki, a po­nie­waż za­zwy­czaj nie po­świę­ca­my mu uwa­gi, w koń­cu się przy­zwy­cza­ja­my. 

Przyj­rzyj się te­raz swo­im do­mo­wym mar­twym punk­tom. Mo­żesz je zna­leźć w naj­dziw­niej­szych miej­scach. Je­śli masz małe dzie­ci, być może są to po­wierzch­nie znaj­du­ją­ce się poza ich za­się­giem, na przy­kład gzyms ko­min­ka albo naj­wyż­sza pół­ka re­ga­łu. Prze­cho­wu­jesz tam rze­czy „tym­cza­so­wo”, ale po­tem o nich za­po­mi­nasz i już za chwi­lę na pół­ce nad ko­min­kiem pysz­nią się ter­mo­me­try, do­zow­ni­ki my­dła, kar­ty do gry oraz iPad. Pas chic! 

Mar­twe punk­ty mogą też czy­hać w szu­fla­dach. Wszy­scy mamy jed­ną czy dwie szu­fla­dy z ru­pie­cia­mi, ale czy nie by­ło­by przy­jem­niej, gdy­by­śmy je choć tro­chę zor­ga­ni­zo­wa­li? Mo­żesz wsta­wić do nich sta­re pu­deł­ka na ma­te­ria­ły biu­ro­we albo na wi­zy­tów­ki, ta­kie z prze­gród­ka­mi – lub coś w tym ro­dza­ju. Nie mu­sisz wy­da­wać ma­jąt­ku w skle­pie z ak­ce­so­ria­mi dla domu. Za­sta­nów się, jak upo­rząd­ko­wać swo­je szu­fla­dy, wy­ko­rzy­stu­jąc to, co już masz. Po­staw so­bie za cel ogar­nię­cie jed­nej szu­fla­dy na dzień albo jed­nej na mie­siąc. Czy wszyst­kie szu­fla­dy w moim domu są utrzy­ma­ne we wzo­ro­wym po­rząd­ku? Nie. Ale też nie pa­nu­je w nich to­tal­ny cha­os. Na­wet one mają ja­kiś ład. 

Trzy­maj pie­czę nad mar­twy­mi punk­ta­mi, a z cza­sem za­uwa­żysz, że – po­dob­nie jak w go­rą­cych punk­tach – ba­ła­gan znik­nął pra­wie bez śla­du.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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